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W Ł A D Y S Ł A W  T O M A S Z E W S K I

3 II 1936 - 1 VI 1986





Pamięci
Redaktora Władysława Tomaszewskiego

Dnia 1 czerwca 1986 r. w Poznaniu nagle zm arł W ładysław  
Tom aszewski -— wieloletni redaktor „Przeglądu Zachodniego”, 
człowiek szczerze oddany Insty tu tow i Zachodniemu, przyjaciel 
w szystk im , k tó rym  udostępniał łam y pisma.

Życiem  i m yślą był związany z W ielkopolską. Tutaj urodził się 
3 lutego 1936 r. w K ostrzynie, w  rodzinie o tradycjach rzem ieśl
niczych, ceniącej dobrą i solidną pracę. W  dzieciństwie przeżył 
wysiedlenie do Generalnej Guberni, potem  w raz. z  rodzicami za
m ieszkał w  Swarzędzu. Do miasteczka tego zachował trw ały  sen
tym en t i przywiązanie, jego m ieszkańców ' znał i darzył szacun
kiem , k tóry  zw yk le  tow arzyszy uznaniu dla ludzi pracujących 
ciężko, ale sensownie i z  powodzeniem. Po ukończeniu szkoły  
podstawowej stąd właśnie dojeżdżał w latach 1950- 1954 do re
nomowanego gim nazjum  im. Karola M arcinkowskiego w  Pozna
niu. Lubił wracać wspom nieniami do tych lat, do atm osfery nie
ła tw ych  czasów, do szkoły z piękną tradycją i doświadczoną kad
rą pedagogów, k tórzy  może nie byli pozbawieni śm iesznostek, na
wet lekkich dziwactw , ale wymagania stawiali wysokie, na 
m iarę tego co ofiarowywali swoim  podopiecznym. Słusznie mógł 
być dum ny, że to właśnie g im nazjum  ukończył ze świadectwem  
stanowiącym  przedm iot m arzeń każdego m aturzysty .

W szechstronnie uzdolniony, od wczesnych lat przejawiał jed
nak w yraźnie hum anistyczne zainteresowania i nie zawahał się 
podejm ując decyzję o rozpoczęciu studiów  polonistycznych na 
Uniwersytecie Poznańskim  (1954- 1958). I tu  również miał szczę
ście trafić na pedagogów i uczonych w yrosłych z najlepszych  
tradycji nauki polskiej. Specjalizując się w historii literatury  
staropolskiej uczęszczał na sem inarium  prof. Romana Pollaka 
i pod jego kierunkiem  napisał pracę magisterską ),’L ’A m in ta’ Tor- 
ąuata Tassa w  przekładzie Jana Andrzeja M orsztyna”. Rozprawa 
ta zyskała ocenę bardzo dobrą i z takim  róiónież w yn ik iem  złożył 
28 czerwca 1958 r. egzamin końcowy na W ydziale Filologicznym. 
A czkolw iek później odszedł od literaturoznawstw a, to zachował
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w sobie trwałe rozmiłowanie w literaturze polskiej, zwłaszcza 
w w ielkiej poezji rom antycznej. O dkryw ał w  niej treści wciąż 
żyw e, potrafił o ty m  niebanalnie mówić, a w  przystępie dobrego 
hum oru chętnie i wybornie recytował odsłaniając przed słucha
czem praw dziw y urok dobrej poezji.

K ilka  pierwszych lat po ukończeniu studiów  przyniosło de
cyzje rozstrzygające dla Jego dalszych losów osobistych i zawo
dowych. W  pół roku po uzyskaniu m agisterium  podjął 1 stycz
nia 1959 r. pracę w dziale w ydaw niczym  In sty tu tu  Zachodniego 
i pracy tej pozostał w ierny do końca, poświęcając jej przeszło 
ćwierćwiecze najlepszego, najbardziej twórczego okresu. W krótce  
potem  założył w 1962 r. rodzinę wchodząc w  związek m ałżeński 
z Teresą z d. M oellenbrock i w  1965 r. przeżył radość z naro
dzin córki Hanny. Przeniósł się na stałe do Poznania, lubił życie  
rodzinne, cieszył się z  własnego, skrom nego mieszkania i cierpli
wie borykał się ze zw y k ły m i w  Jego zawodzie kłopotami material
nym i.

Zatrudnienie w Instytucie Zachodnim stanowiło w  Jego ży 
ciu m om ent zw ro tny i chyba psychicznie nie najłatw iejszy. Nie
chętnie żegnał się z  polonistyką i dotychczasowym i zaintereso
waniami. Działalność redakcyjna wymagała sporego nakładu pra
cy, nieustannego uzupełniania w iedzy i pochłaniała czas potrzeb
n y  dla skupienia się na własnej twórczości. W  kró tk im  czasie m u 
siał zdobyć dogłębne rozeznanie w zupełnie nowej problematyce, 
jakże często odległej od k ierunku  studiów uniwersyteckich. A  m i
mo to niełatwo przeoczyć m om ent ciągłości w  Jego życiow ym  
rozwoju. Emocjonalnie był bowiem n iezw ykle  mocno przyw iąza
n y  do W ielkopolski, autentycznie poznał historię regionu i po
siadał osobowość ukształtow aną w  jego tradycjach. To właśnie 
w naturalny sposób prowadziło Go ku  m yśli zachodniej, z któ_ 
rej przecież w yrósł In s ty tu t Zachodni i „Przegląd Zachodni”. Je
go pełna identyfikacja  z In sty tu tem  Zachodnim oraz głębokie zro
zum ienie charakteru i naukow ej fu n kc ji „Przeglądu Zachodniego” 
m iały  więc szersze podłoże in telektualne i uczuciowe, opierały 
się na określonym  xvidzeniu zarówno dalszej przeszłości, jak i po
w ojennej rzeczywistości.

W  dziale w ydaw niczym  In sty tu tu  Zachodniego zetknął się ze  
w szystk im i ko lejnym i szczeblami redaktorskiego zawodu, zdoby
wając pełne kw alifikacje rasowego wydaw cy. Poczynając od 
1960 r. przez wiele lat pełnił funkcję  sekretarza redakcji „Prze
glądu Zachodniego”, a z dniem  1 stycznia 1972 r. objął stanowis- 
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ko redaktora naczelnego W ydaw nictw  In sty tu tu  Zachodniego. Po
znał niew dzięczny i tak często niedoceniany trud korektora, 
stopniowo wszedł w ta jn iki sztuk i w ydaw niczej i zaznał na równi 
goryczy i radości płynącej z  samodzielnego kierowania pismem. 
B ył przyw iązany do Swojego działu i darzył przyjaźnią grono 
najbliższych współpracowników. Dobrze czuł się wśród drukarzy, 
znał ich i z  wieloma łączyły Go w ięzy sympatii. Ale i z cenzora
m i potrafił dochodzić wspólnego języka, zawsze poszukując roz
sądnego kom prom isu m iędzy tym  co trzeba i ty m  co można. W 
niejednym  czerpał wzór z dra M ieczysława Suchockiego, redak
tora naczelnego „Przeglądu Zachodniego” w  latach 1948 - 1965. 
Szanował go za mądrość i w iedzę, za um iejętność w nikliw ej ana
lizy tekstu  i gotowość służenia pomocą autorom m niej wpraw
n ym  w rzemiośle pisarskim . Uważał się za jego ucznia i nie było 
to zdawkowe, gdy wspomnienia o M. Suchockim  kończył „oso
b istym i wyrazam i głębokiej czci i wdzięczności najserdeczniejsze
m u  Nauczycielowi”.

Posiadał mocno ugruntowane poczucie odpowiedzialności za 
właściwy dobór i jakość materiałów ogłaszanych w  „Przeglądzie 
Zachodnim”. Dobrze pamiętał — i sam o ty m  pisał — że 
naw et w  trudnych dla nauki polskiej latach stalinowskich „bar
dzo regularnie ukazujący się organ In s ty tu tu  Zachodniego pełnił 
w yjątkow ą rolę uzyskując miano najlepszego czasopisma histo
rycznego Polski”. Nie bez w ew nętrznych  obaw przejm ow ał re
dakcję, chciał u trzym ać w ysoki poziom czasopisma i m iał zresz
tą ku  tem u wszelkie predyspozycje. Zapewnił ciągłość w  sposo
bie redagowania „Przeglądu Zachodniego” i ostrożnie przepro
wadził pismo przez kolejne m odyfikacje profilu: odsunięcie na 
dalszy plan problem atyki Z iem  Zachodnich, ale bez całkowitego 
je j zarzucenia; szersze uwzględnienie zagadnień twspółczesnych, 
ale nie kosztem  zapoznania ich historycznych korzeni; wprowa
dził tem atykę polonijną, ale baczył, żeby ilościowo nie w ykrzy 
wiła tradycyjnego charakteru pisma. Zdawał sobie sprawę, że 
„Przegląd Zachodni” powinien odzwierciedlać dokonania nauko
we In sty tu tu  Zachodniego, ale i z  tego, że nie może to prowadzić 
do ciasnoty tem atycznej i prowincjonalizmu. Chętnie więc udos
tępniał łam y pisma autorom z innych ośrodków naukow ych w Pol
sce, zwłaszcza z placówek rozwijających się na Ziemiach Zachod
nich. t

Obdarzony wyobraźnią i ku lturą  um ysłow ą posiadał rzadki 
dar inspirującego oddziaływania na otoczenie i w tym  zględzie
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bywał n iezw ykle  szczodry. Potrafił zachęcić do podjęcia określo
nej problem atyki, podsunąć tem at i sposób jego ujęcia. Nie byłem  
jed yn ym  pracownikiem  In sty tu tu , którem u wskazał pierwszą 
książkę do recenzji i zaproponował tem at pierwszego artykułu . 
Z  Jego bezpośredniej in ic ja tyw y powstało wiele prac opubliko
wanych później w „Przeglądzie Zachodnim”, „Polish W estern A f
fa irs”, „La Pologne et les affaires occidentales”. N iektóre Jego 
pom ysły wydaw nicze zostały zrealizowane ty lko  częściowo, inne 
pozostały w  sferze zamierzeń. W spominał czasami, że w ydaw 
nictwo In sty tu tu  Zachodniego powinno objąć patronat nad zbio
row ym  dziełem  o w ielow iekowych stosunkach kultura lnych  m ię
d zy  Polską i Niemcami. Przed wielu ju ż  laty m ów ił o potrzebie  
wydania antologii m yśli zachodniej opatrzonej k ry tyczn ym  ko
m entarzem . Irytow ał Go brak całościowego opracowania przedsta
wiającego w uporządkowany i system atyczny sposób stosunki pol- 
sko-zachodniońiemiećkie. Zam ierzał doprowadzić do ogłoszenia 
w „Przeglądzie Zachodnim ” serii artykułów  o w yb itnych  tw ór
cach m yśli zachodniej, które z czasem m ogły się złożyć na większą  
całość.

Był niezm iernie w yczulony na warstwę językow ą, na klarow 
ność i logikę w yw odów. Do dobrego tekstu  z przyjemnością  
i znaw stw em  wprowadzał now y zwrot, czasem pojedyncze słowo 
celnie trafiające w  intencję autora. Znał niepokoje debiutantóio, 
chętnie służył im  pomocą i cierpliwie usuwał nieporadności w y 
rosłe pod n iew praw nym  piórem. M artw iły Go natomiast przypad
k i zw ykłego niechlujstw a, jawnego braku troski o poprawną kon
strukcję i precyzyjne wyrażenie m yśli. W ręcz z alergiczną pasją 
reagował na teksty  przeładowane pretensjonalną terminologią, 
pod którą najczęściej odkryw ał pustkę intelektualną. Z by t jed
nak delikatny, żeby lekką ręką dyskw alifikow ać materiał złożo
n y  w  redakcji, starał się odnaleźć w n im  jakieś wartości i nadać 
m u kszta łt um ożliw iający skierowanie do druku. Poświęcał na 
to wiele godzin i chyba nazbyt rozrzutnie szafował Sw oim  cza
sem. Prawda, że w ielu z nas może się poczuwać do głębokiej 
wdzięczności za okazaną pomoc, ale to niezm iernie życzliw e i cie
płe nastawienie do autora miało również swoją gorzką cenę. Po 
latach autentycznego zapału i entuzjazm u zaczął coraz częściej 
odczuwać znużenie, a może chwilam i nawet zniechęcenie do pracy, 
którą przecież niegdyś polubił. W dodatku nałożyły się na to kło
poty wydaw nicze i p rzykry  fak t, iż „Przeglądu Zachodniego” nie
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om inęły powszechne w  kraju  zakłócenia w terminowości ukazy
wania się czasopism naukowych.

N iestety, w szystko  to sprawiało, że ustawicznie odkładał na 
spokojniejsze czasy podjęcie własnej pracy naukowej. Interesował 
się bardzo powojenną publicystyką na tem aty  niem ieckie w la
tach 1945 - 1949, nie bez racji zakładając, iż ówczesne kontrow er
sje odsłaniały zróżnicowanie autentycznych postaw społeczeństwa  
polskiego. Znakom icie orientował się w powikłanej historii In 
s ty tu tu  Zachodniego i nosił się z  m yślą napisania monografii na 
ten  tem at. Pozostawił po sobie stosunkowo drobne rozmiarami 
prace, dające wszakże pojęcie o Jego możliwościach pisarskich. 
Spośród nich warto może wspomnieć o treściw ym  zarysie historii 
„Przeglądu Zachiodv<iec,ło” (w: L. Paszkiewicz, W. Tom aszewski, 
„Bibliografia zawartości ,Przeglądu Zachodniego’ 1956 - 1965” Po
znań 1967) oraz In sty tu tu  Zachodniego (w: „Katalog W ydaw niczy”. 
Poznań 1969); artykule napisanym  wspólnie z A. K w ileckim , „Po
znań jako ośrodek polskiej m yśli zachodniej w dwudziestoleciu  
m iędzyw ojennym  ” (w: „Przegląd Zachodni” 1974, nr 5 - 6 )  oraz
0 k ilku  zręcznych i wyw ażonych rozprawkach na tem at Z iem  Za
chodnich (w: S. Sierpow ski [red.], „Polska nad Odrą i B a łtyk iem ” 
Poznań 1986).

W  Instytucie Zachodnim piastował jedno z najbardziej ekspo
nowanych stanowisk, ale w rzeczywistości spełniał rolę o wiele 
znaczniejszą niż w skazyw ały na to Jego oficjalne kom petencje
1 obowiązki. Przez dziesięć lat kierował organizacją partyjną, re
gularnie uczestniczył w  posiedzeniach kolegium  dyrekcyjnego  
i poznał dokładnie codzienne problem y In sty tu tu  oraz kłopoty  
jego pracowników. Nie pozostawał obojętny na losy innych  — 
chciał i umiał służyć dobrą radą, niejednokrotnie też dyskretnie  
wspomagał kolegów i przyjaciół. W  sytuacjach kon flik tow ych  od
działywał uspokajająco, szukał kom prom isu i starał się taktow nie  
wyciszyć nadmierne i często tak niepotrzebne emocje. Skądinąd 
czynił to wcale skutecznie albowiem łatwo nawiązywał kontakt 
z ludźm i i wzbudzał autentyczną sym patię otoczenia. W  zacho
waniu przystępny, obdarzony poczuciem humoru, nie pozbawiony  
zw ykłych  słabostek ludzkich, cieszył się na turalnym  autorytetem  
i trudno było nie wziąć pod uwagę Jego opinii w  sprawach za
wodowych czy naw et osobistych. Obcowanie z N im  stanowiło 
w istocie urokliwą przygodę emocjonalną i intelektualną, i być
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może dlatego zbliżał i jednoczył różne grupy zawodowe i różne 
pokolenia w  społeczności instytu tow ej.

Odszedł od nas człowiek o niepowtarzalnej osobowości po
zostawiając szczere odczucie żalu i pustki po m ądrym  wydaw cy, 
opiekuńczym  zw ierzchniku, spolegliw ym  koledze i może najbar
dziej —  w rażliw ym  i serdecznym  przyjacielu.

Nad Jego mogiłą prof. Andrzej K w ilecki powiedział: „Władek 
kochał In s ty tu t”.

Zbigniew Mazur

s\
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